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Losy ojca
Pożegnałam się z tatusiem [dwa] razy. Kiedy przyjeżdżałam do niego w niedzielę
tramwajem, zawsze było bardzo przyjemnie. Mój tatuś lubił muzykę, oni tam mieli
gramofon,  płyty,  tatuś  zawsze  mi  dawał  słuchać  różnych  płyt.  Nigdy  mu  nie
opowiadałam o moim życiu w klasztorze i on mi też nic nie opowiadał co u niego.
Tylko raz mi opowiedział. Tatuś wieczorem zawsze wychodził na spacer, on miał
dobry  wygląd,  jak  [to]  się  mówiło,  myślał,  że  wszystko  będzie  w  porządku,  ale
[pewnego] razu jakiś Polak podszedł do niego i powiedział mu: „Ty jesteś Żydem.”.
Oczywiście mój tatuś powiedział, że to nieprawda. To on powiedział: „Tu jest brama,
pokaż mi.”, tatuś nie mógł mu pokazać, że nie jest Żydem. Na szczęście miał na ręce
swój ulubiony zegarek Longinesa, który był bardzo drogi.  To powiedział mu: „Za
Longinesa puścisz mnie?”. Powiedział: „Tak.”. Tatuś mu dał ten [zegarek] i wrócił
szybko do tej rodziny, gdzie mieszkał. W niedzielę, kiedy przyjechałam odwiedzić go,
powiedział mi: „Ja już nie mogę tutaj zostać, bo nie chcę, żeby im się coś stało. Jeśli
mnie wykryją, oni za to zapłacą.”. Wobec tego tatuś zaczął szukać partyzantki, żeby
iść do lasu. Nie chciał się połączyć z Armią Ludową, tylko z Armią Krajową. [Oni
wyznaczyli] takie miejsce, gdzie tatuś przyjdzie, oni po niego tam podejdą, i zostanie
w partyzantce. Tatuś mi powiedział:  „Wszystko będzie w porządku. Skończy się
wojna i się zobaczymy.”. Wróciłam do klasztoru i przez dwa albo trzy tygodnie nie
jechałam do tatusia, bo myślałam, że on jest w partyzantce. Po dwóch tygodniach ta
pani mi powiedziała, że znów mogę jechać do tatusia. Pojechałam do tatusia i on mi
powiedział, że błądził w lasach przez dwa tygodnie i nikt po niego nie przyszedł. To
[było] pierwsze pożegnanie. Tatuś [dalej] szukał jakichś możliwości, bo nie chciał
narażać tych ludzi, którzy bez [zapłaty], trzymali go w swoim mieszkaniu. Niemcy
powiedzieli, że mają układ z Anglią, że poślą do Anglii Żydów, a Anglicy zwrócą do
Niemiec, Niemców, którzy zostali w Anglii. Tylko trzeba zapłacić dużo pieniędzy za to.
Myśmy nie mieli wtedy pieniędzy, ale przypadkowo tatuś spotkał kuzyna z żoną i z



malutką dziewczynką, która się nazywała Joasia. Oni mieli dużo pieniędzy i chcieli
jechać do Anglii, zapłacili za tatusia też. Strasznie prosiłam, żeby tatuś mnie wziął,
ale tatuś na pewno coś podejrzewał i nie chciał mnie wziąć. Powiedział: „Po co? Ty
się uczysz, stracisz [lata szkolne]. To się szybko skończy i znowu się zobaczymy.”.
Poszłam się pożegnać z tatusiem, to było na jakiejś ulicy w Warszawie, wszyscy
Żydzi byli z jednej strony [ulicy], a wszyscy ci, którzy przyszli się pożegnać z drugiej
strony. Stałam, tatuś wyszedł przez bramę, zrobił mi tak „pa” ręką i uśmiechnął się
takim najserdeczniejszym uśmiechem, jakby jechał na wakacje, to był ostatni raz,
[kiedy] go widziałam.
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